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karczmą, którą zajmował jakiś sztab. W idzieli konie, 
jakiś furgon pilnie strzeżony, sanki, i kręcących  
się zbrojnych żołnierzy. Ich widok pow strzym yw ał 
tłoczących się teraz drogą maroderów od napaści 
na karczmę, furgon i sanie.

Obok karczm y był obszerny dziedziniec ze studnią 
i żórawiem. Studnia opanowana była przez oddział, 
niewiadomo, czy wojska, czy maroderów w estfa lsk i^ . 
R ozłożyli oni w ielki ogień i przyrządzali jakieś jedzenie.

Głód i pragnienie podwójnie dopiekały na widok  
ludzi, którzy już doszli do posiadania ognia i przy
rządzania w ieczerzy. Ignacy z konikiem i Bromirskim  
u boku w eszli na dziedziniec.

—  Napijm y się przynajmniej w ody, —  rzekł Bro- 
mirski ochryple: —  W eźno mój garnuszek.

—  Konia teżby trzeba napoić.
Bromirski zlazł na ziem ię. Konik otrząsnął się, 

i posłusznie ruszył za Ignacym  ku studni.
—  Czego chcesz ? —  łamaną francuzczyzną krzy

knął w ielki chłop, zastępując drogę Ignacemu, gdy  
się zbliżał do żórawia.

—  Idź sw oją drogą! —  odrzekł 
Ignacy ostro, nie zatrzym ując się.

Chłop skoczył jak zw ierz po bagnet, 
i nastaw ił się jak do uderzenia.

Odrazu paru innych, porw aw szy  
bagnety, przyskoczyło od ognia, by go  
poprzeć. W rzeszczeli i klęli po nie
miecku, że nie dopuszczą do w ody, 
że nikt tu  nic nie ma do szukania 
ani brania.

Ignacego brała w ściekłość. W idział 
się  jednak słabszym , i bez nadziei 
zw yciężenia ich siłą. Uciekł się do ro
zumowania :

—  N ie ubędzie wam przecie w ody, 
kiedy ja się napiję.

Tamci miotali się, w rzeszczeli, ci, 
co siedzieli i sta li dalej, powrzaskiwali 
potwierdzająco. B yło w  tem tak mało 
sensu, taka złość bezm yślna i bezce
low a, że Ignacy, gdyby nie padał sam 
z pragnienia, m ógłby się śmiać.

—  Zwierzęta! —  m yślał z ostatnią  
pogardą.

żądać interw encyi w ojskow ych z kar
czmy. Udało się to wybornie. Żołnie
rze przyszli poić sw oje konie przy- 
czem Ignacy napoił i sw ego , i zaspo
koiw szy pragnienie, nabrał w ody pełny  
garnuszek dla Bromirskiego. Działo  
się  to w śród głuchych mruków i war
czenia poskromionej bandy. Złość w  nich 
wrzała, bryzgała mruczanemi groźbami.
Gdy Ignacy mijał ostatnich, ostrożnie 
niosąc w  jednej ręce pełny garnuszek, 
a drugą prowadząc konia, nagle któ
ryś plunął mu w  wodę, drugi podbił 
garnuszek pałką, reszta rzuciła się bić.

Ignacy krzyknął, w idząc zmarno
waną wodę, i z taką pasyą porwał 
się do bicia, momentalnie chw yciw szy  
szablę, że choć sam jeden i sm ukły  
młodzik, przecież odepchnął kupę na
pastników  : rozstąpili się charcząc, plu
jąc klątwam i, i tylko drżąc do zwarcia 
się powtórnego.

A le Bromirski, który widział z da
leka awanturę, zaalarmował któregoś  
z oficerów. Ten, przyjrzaw szy się kotłującej się  ku
pie, wziął kilku żołnierzy, poskoczył, i roztrącając 
bandę, żądał od Ignacego wyjaśnienia rzeczy. Ignacy  
ochłonął, natychm iast schow ał szablę, poczuł się 
w  godności oficerskiej. Opowiedział krótko zdarze
nie. W skazał w  przybliżeniu w innych, tego, który  
plunął, tego , który mu w ytrącił garnuszek. Oficer 
kazał ich natychm iast aresztow ać. Ani Ignacy nie 
był pew ny, czy dobrze ich wskazał, ani oficer, czy  
tych samych, co w skazał, w zięto. Obaj w iedzieli, że 
idzie o wym ierzenie kary, danie przykładu całej 
rozbestwionej bandzie, mniejsza o to, którzy do tego  
zostaną użyci.

—  Pójdź pan, —  rzekł oficer uprzejmie. —  Może 
zm ieścicie się na noc z nami w  izbie.

Odeszli, Ignacy prowadząc konia, i nabrawszy  
znów  wody. Bromirski czekał przed karczmą.

Chciwie w ypił wodę.
Oddawszy konia w  ręce żołnierzy, w eszli obaj 

za sw ym  gospodarzem do izby. Było tu  nadzw y
czajnie ciasno i duszno. Mały ogień palił się w  w iel
kim piecu chlebowym . Człowiek w grenadyerskiej 
czapie, który, jak się okazało, był kucharzem tego  
tow arzystw a, gotow ał coś przy ogniu w  wielkim  sa
ganie. P rzy św ietle  dymiącej szczapy, zatkniętej

w  obdartą z tynku ścianę, schylało się kilka tw arzy  
nad jakąś mapą. Od strony św iatła b yły  czerwone, 
od strony cienia czarne. W pośród w ojskow ych za
uw ażyli kilka bab z dziećmi. N ikt nie zwracał na 
nie uwagi, one siedziały z oczym a w ytrzeszczonem i 
przed siebie, machinalnie potrząsając zawinięte nie
m owlęta i ogarniając od czasu do czasu w ystraszone  
kilkolatki, przytulone do nich, a wielkiem i oczyma 
pożerające to, co się  działo w  izbie. Podłoga zasłana 
była jakimś barłogiem, na którym  leżeli pokotem  
w ojskow i. Tylko środkiem można było przejść od 
drzwi do komina. D rugie drzwi były do alkierza, 
otw arte, ziały ciemnością, ale dostęp do nich zata
rasowany był ciałami leżących.

Z niewym owną ulgą przekonali się, że uda im 
się spać w  tak wybornem  m iejscu, pod dachem, 
m iędzy całemi ścianami i w  obecności w ygrzanego  
pieca. N atychm iast usiedli na słom ie. Siedzieć jest 
rozkoszą także. Jeszcze jednak rozkoszniej jest po
łożyć się, rozciągnąć na boku. leżeć, jak rzucona 
na ziemię płachta, nie czując ani rąk, ani nóg, ani 
nic na św iecie.

Jednakże, rozciągnąw szy się, uczuli w net zjadliwe 
i coraz szerzej z różnych punktów rozłażące się po 
ciele swędzenie. Nie sposób było rozbierać się. Od 
tygodni już nie rozpinał nikt munduru, czy łachmana, 
który posiadał na grzbiecie. Robactwo nie dawało 
im na razie usnąć tak zupełnie, jak do tego  cią
ży ły  g ło w y  i ciała opadłe z sił.

Dano im jeść gotow aną kapustę.
Oficer, który ich zaprosił, siadł obok nich. B ył 

to człow iek krępy, silny, w ygolon y on g iś, dziś
0 szorstkiej, krótkiej runi blond na policzkach i bro
dzie. Miał oczy ostre, sta le  jakby załzawione od 
mrozu, czy od w iatru, w skutek czego m rużył po
w ieki i ściągał brwi, co mu nadawało w yraz gniew u
1 niezadowolenia.

N aw pół leżąc, począł im uzasadniać konieczność 
surowości. Twierdził, że to jeszcze ostatni ratunek 
w  tym  potopie nieszczęść.

Mówiąc, drapał się  system atycznie i machinalnie.
—  Żołnierz dobry powinien być jak maszyna. 

Żołnierza prowadzi dyscyplina, w szystk o  reszta to 
nic. Bez dyscypliny nic nie pomoże, ani żołd, ani 
zw ycięstw o, wojsko się zmarnuje.

Nie odpowiadali mu. A le on m ówił dalej po
łudniowym  akcentem francuskim, śpiewnym  i obcym:

—  W ielka siła je s t  w łaśnie w  tem , aby rozu
mieć, co to jest dyscyplina: że to jest w szystko. 
Każę mu stać: ma Jstać, choćby do końca św iata. 
Każę strzelać..

—  N o, —  odezwał się Bromirski głosom  pod
bitym szyderstw em , —  zaw sze przyznasz pan, że 
i sław a coś znaczy, i że nie tylko dlatego w alczy  
żołnierz o zw ycięstw o, że mu to nakazano.

—  To mnie nic nie obchodzi, —  rzekł Francuz, —  
co się w nim dzieje. Ja na niego patrzę, jak na 
moją m yśl, ubraną w  ciało po to, by m ogła trzym ać 
karabin i razem z innym i karabinami ew oluow ać 
w edle mej woli.

— Patrzeć m ogę, jak chcę, —  odparł Bromir
ski, —  to nie zmieni faktu, że pozostaną w  nich 
jeszcze uczucia i m yśli, które mogą podziałać także, 
i skrzyw ić moje obliczenia.

Francuz go nie słuchał.
— Patrz pan, —  rzekł, —  zaraz panu w ykażę, 

o co mi idzie, i że mam racyę. Teraz, w idząc te  
w szystk ie tłum y bandytów, w  których przem ie
nili się nasi żołnierze, co pan w  nich w idzi? W idzi

pan w  nich bandytów, którym i są. 
A  ja  w cale nie: ja  w  nich widzę 
w yzutego z karności żołnierza. Pan  
m yśli, że oni czują i postępują, jak 
bandyci, a ja w cale nie m yślę o ich 
duszach, tylko o złowieniu ich ciał na 
nowo. Czyli ja widzę w  nich armię —  
pojmuje pan teraz?  D la mnie armia 
istnieje. A  dla pana nie. Pan nie ma 
racy i, ale ja jestem  dobry żołnierz.

Tu umilkł. D ziw ny kurcz ściągnął 
mu tw arz, która z ceglasto-sinej od 
przymrożeń i w iatrów , stała się  szara, 
jak popiół. Szczęknęły mu w  jakiś 
szczególny sposób zęby, co rozbudziło 
i Ignacego. W idać było, źe chce w y 
powiedzieć coś ponad sw oje siły . W re
szcie rzekł:

— Jestem  z korpusu marszałka 
D avoust.

Zaczął m ówić jak w  gorączce, szyb
ko, przekonywująco:

—  Na początku m ieliśm y sześć
dziesiąt ty sięcy  ludzi. W ychodząc 
z M oskwy —  dwadzieścia siedm. Pod  
W iazm ą trzynaście. Nad Berezyną ty 
siąc dwieście. Mało, co? Mało?

I nagle załkał, zawinął g łow ę, 
i w tu lił ją w  słom ę. W ychodziły  stam 
tąd jakby chrapania, św isty , jęki, 
w szystk o  zdławione, tak, że nikt 
w  izbie nie zw rócił na to uwagi.

Bromirski przez parę chw il patrzył 
na tarzającego się ze współczuciem . 

Potem  powiedział do Ignacego:
—  Śpijm y. Zdaje mi się, że my  

Polacy, więcej m ożem y m ieć powodów  
do rozpaczy, no, ale cóż z tem  zrobić?  
On musi je mieć także.

— N asze wojsko przecież się  nie 
rozsypało, —  rzekł Ignacy z dumą, 
czując niemal szczęście w  duszy. —  
N asze w szystk ie trzy korpusy są prze
cież w  stanie... w  stanie...

Jeszcze coś mu się marzyło silnego, 
dzielnego, dum nego, krok konnicy, 
dudnienie armat, m iarowy marsz pie
choty, jak akordy m ęstwa.

Chciał to  powiedzieć i usnął.

XI.

Przed oczym a otchłań zimna, osędziała nocy. 
Daleko, daleko jak nieruchome iskry stoją jakieś 
drobne ogniska pomarańczowe.

Ignacy z Bromirskim brnęli przed siebie w  g łę 
bokim śniegu, który padał i padał jeszcze. Konika 
nie m ie li: maroderzy w estfa lscy  w yrżnęli mu w  nocy  
przez zem stę pieczeń z uda. Gdy następnie trzeba  
było ruszyć z powodu bójki o miejsce w  karczmie, 
którem zawładnęli nowi przybysze, zastali sw ego  
konia stękającego w  kałuży zmarzłej krwi. Ignacy  
dobił go  szablą. N atychm iast żołnierze od sani i fur
gonu zg łosilli się do m ięsa. Gdy rozdzierali skórę, 
Ignacy zawahał się, czy nie przezw yciężyć sw ego  
oporu i nie w ziąć także kawałka. A le Bromirski 
pociągnął go:

— Pójdź kolega, —  rzekł. —  N ie jesteśm y  
wilkami.

—  N ie będzie coś jeść  —  odpowiedział Ignacy , 
ociągając się.

—  Może być —  zgodził się Bromirski.
Ciąg dalszy nastąpi.

W tem  wpadło mu na m yśl za-
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Drogą szła jakaś piechota regularna.


